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Wiadomości krajowe.

—  K  I I  A  K  O  YV _

T o w a r z y s t w o  Nt iuLo ue  w po łączen iu  z 
Jag ie l loń sk i m Uniwersy te tem , obchodząc  r o ­
cznicę przeniesi enia Akademi i  z miasta Ka-  
Źitt i irrza do K ra k o w a  odprawi  na dniu 27 
iiiiegiuca i r. b i eżącpgo o godzinie j e dena s te j  
r ann  w Amf iteat r ze No wo dwo rs k ic h  g ma chó w  
publ iczne posiedzenie k tó re J \ V .  Antoni  M a -  
t akiewicz R e k to r  Uniwersyte tu  s tósownem i 
i ważniej sze  tej  uroczystości  wspomnien ia  o- 
g a r n i i j ą c e m  zagajenieni  ro z p o c z n ie ;  s J \ V .  
J X .  X a w e i y  iStochowski kan.  kat .  k r n ko w -  
■kiej i professor  U n iw er sy te tu ,  sk reś l i  ż y ­
wot  Ś. p. S tani s ł awa de Bohus z  S ies t rzeńce-  
w icz a ,  niegdy a rcybi skupa Mohi lewsk  i e g o , 
Metropo l i ty  kośc iołów rzymsk o  katol ickich w 
cesars tw le ro ssy j sk i em , tudz ież  uczone dzieła 
t ego m ę ż a ,  j a k o  cz łonka  T o w a r z y s t w a  N a u k  
K r a k o w s k i e g o  roz t rzą śn i a  i uwielbi .

Na k o n i e c  W y d z ia ł  L e k a r s k i  ogłosi  imię 
ucznia sw o y - g o ,  k tó ry na j l ep sz ą  ro zpr aw ę  z 
osnow y w r u k u  p rzeszłym zadanój  w y p ra co ­
waw szy .  po zy sk a ł  nagrod ę  z fuoduszu p rzez  
W .  Jó z e f a  Ja k u b o w s k ie g o  d ok t o r a  i p r o to -  
m e d y k a  zapi sanego , o ra z  nowo pytanie  m a ­

j ą c e  być w nas tępnym r o k u  r o z w i ą z a n y m ,  
do powszechne j  poda wiadomości .

K r a k ó w  d. 24 ma ja  1839 roku.
P. Czajkowski Sekr. Po w. Nank.

W c z o r a j s z e  widowisko  dla deszczu ul i -  
wnego który t rwał  k i l k a  godzin ,  ma ło  ś c i ą ­
gnęło  widzów do teatru;  — lecz Pub l iczność  
zadowolooa  była g r ą  ar tys tów.  W  koiuedy i  
Rozkaz dzAnny, s zczegó ln ie j  podobała  się 
gra  Pani  M a  tle, —  w Ralapłanie  zaś  g r a j ą ­
cy rolę oberżysty P. E n g ie lm an n  i P.  Aug us t  
F i sze r  w roli s i erżanta  g r en ad yer ów .  W  o- 
gólności  wszyscy artyści  gral i  wybornie .

Ju t ro  p ie rwszy  raz  nowa opera  Be lin iego 
pod naz wą:  *Zamek Ursino» wcale tu jbsz-
cze nie znana.

W  iadomości zagraniczne.

W i a d o m o ś c i  z  P o c z t y  w c z o r a j s z e j .
— Paryż 13 M aja. —

Dziennik i  dzi sie jsza pa rys k ie  nape łn ione 
są  opisami  wiadomy cb j u ż  z depeszy t e l e g r a ­
f icznej  z a b u r s e ń ,  k tó r e  bezs i lna  p r o p a g a n ­
d a ,  może  j u ż  poraź  osUtni  wznieci ła.  >Dziś,  
to j e s t  dnia 12 m a j a ,  mówi  wczora j szy  Juur • 
nal des D ebats, spoko jność  atolioy zamięsza -
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n ą  zos tała.  O  godzinie  3 z południa w 
chwil i  gdy t ego na jmnie j  spodz iewać się nio- 
i i ,a było i podczas gdy większa część uiie- 
Bzki.nców wys/.la na przechadzki  luh na w s ip ,—  
kamla n ikczemników napadła n .gle na mias to.

' Zml i i iw aa  szy sl. lad broni ,  rzucili  sie ci szaleńcy 
w liczbia około 4l)i) na s t r aż  pal >cu sp raw ie -  
d l iwośc i ,  zabili oficera i rozbroi l i  żołnierzy.  
Z t  itlitnd u d a l i  się ku Pre fek tu rze  Policyi i 
r a tusza  wśród haniebny ch nk rzy kó . V ,  strzela* 
j a c  na przechodzących.  Ty m c za se m  inna 
banda op an ow a l i  s tm o w i s k o  sil nŁy przed r a ­
tu sz em ;  łe iźe cliwili wysypało się mnóstwo 
buntów tuków w dzielnicy miasta pomiędzy 
ulicami Ś. Marcina 1 D io n iz e g o ,  i ma łpu jąc 
Bwych poprzedników zaczęli  stawiać b a r y k a ­
dy.  — O 5ej gotl. dopiero,  ilawszy Z a p e w  11 e c / a s  
Z e b r a n i a  się wszystkim bun tow nik om,  aby 
ich odraził  zniweczyć,  zaczęły działać w ladze.  
U der zon o  na uppel, woj ska i i i i i jowe i gwar -  

■ dye mie jsk ie  wyruszyły ze wszys tk ich  s t ron,
1 gniazdo tego nędznego  r o k n s ' u  wkró lce  do 
ko la  u toczone  zostało.  S t rażn ica r a tusza w 
o k a m g n ie n i u  napow rót  odebra na  1 p re fek tu ra  
pol icyi  oczyszczona 7. m o t ł o c h u , W arod o- 
k r z y s ó w :  ».\  iech iy je  K ról! »

Mimo to wszys tko  j e szcze  buntownicy 
p rzedar ł szy  się w iiiektó rych punktach ,  dostal i  
Bię g łęb ie j  w miastu.  —  T u k i , b y t  stan r z e ­
czy do uodziny 8 wieczorem.  O ut ąd  ro z p o ­
częły się Stanowcze k r ok i  przeciw tym za ­
pa leńcom;  wszys tkie ba ry ka dy ,  domy w k t ó ­
rych  byli pozamyka ł  . , s z tu r m em  prawie j e ­
dne po d rug ich  wzięte,  i buntownicy zn iwe ­
czeni  zostal i .  O  godz inie  11 wnocy ,  wszys t ­
k ie  ulice i s t a no wi ska  oczyszczone  z b u n t o ­
wn ików .

•  Dziś pow tórn ie  spokojność na r usz on ą  z o ­
stała .*

—  Dnia  14 M aja. —
Tenże dz iennik  Journal det Debalt zno­

wu dziś opisuje wypadki  burz l iwe  z dnia 12 
i 13 j a k  n as tęp u je :  »Buntownicy pout racal i  
pr/.i Jw czo ra j  wszys tk ie  pozyrye w naj ludnie j ­
szej  części  mias ta  przez  siebie za jm ow an e ,  
k t ó r e  wszys tk im anarch icznym za mieszkom 
s ł u ż ą  za warow nię !  zb ro jownię .  W o j s k o p r t e -  
bylo j»rzez ca łą  n o c n a  tych wszys tkich  pu n k­
ta ch ,  z k ló iych pnrozpędzalo  wichrzyc ie lów,  
Wczoraj  o godzinie 6 i  r m u ,  odbyło uius l rę  
p rzed nas tępc ą  t r o n u ,  k tóry potem wydał  
r oz ka z  rozpuśc ić  j e  ao koszar .  O k o ło  g o ­
dziny 10 wszyztkio p rawie  oddziały wojska  
rozesz ły  się do k w s t e r ,  plac ka ruz e low y i ogród 
p a ł scu  T u J W r i e s ,  otworzone zostały dla p u ­

bliczności .  W s z y s t k o  zdawało się zapowiadać 
ż t  reszta  dnia prze jdzie  spokojnie.  Z w i e r z ­
chność cz u w ała  atoli do kola i do. .ói tzcy s i ­
ły z b r o j n ć j ,  byli na każdy ' w y p a d e k  w po­
gotowiu .  — - Ok o ł o  godziny Mej  liczne l l t imy 
c iekawych zaczęły sie gromadz ić na placu J e r  
lnnoc.rns, w których ś rodek  wcisnęło się z a ­
raz ki lku wichrzycieli .  iSiebawein kupy z b r o j ­
ne pokazały  się na tym punkc ie  i zuczę ły  
się barykadować.  Demons l  racya tu Z m u s i ­
l i  znowu władze do rozwin ięcia  sil  sw oic h .  
W  przeciągl i  k i lku  1 1 1 .n u t , spieszyły zn ow u 
w o js k a ,  ogród T u i l l e r i ów  zos tał  napowró t  
zamknięty;  k i lkanaście szwadronów jazdy  z a ­
j ę ły  s tanowiska na timiach, — plac ka ruz e lowy  
osadzony został  działami .  Baryka da  na placii 
des Innocens zo s t - ł a  w kilkji chwilach zdo­
bytą i iAvaj buntow nicy zabici.  Slow em b un ­
townicy na wszystkich punk tach r o zb ic i ,  u-  
ciekali  w największym po p ło ch u ,  i n a j w a ­
żniej szym ś ladem h-łi now ego  don kiszotyz-  
111 U, Są w wielu miej&cach pot łuczone l a t a r ­
nie.  W o j sk a  oczyści ły kole jnie  wszys tkie u- 
l i ce ,  i w więcej  niebezpiecznych miej scach 
poo sadzały domy.  P rzed kościołem tylko St 
M ery mil sumo sz tu rm em  /.dobyć b a r y k a d ę ,  
gdzie  się nieco uporczywiej  bronil i  zapa l eńc y .

W  południe  nowi mini s t rowie zg r o m a d z e ­
ni byli u k ió la ,  i właśnie  przystąpi l i  do s k ła ­
dania przysięgi  w ręce Monarchy,  gdy p i e r w ­
szy ogień z ręcznej  broni  dał  się s łyszeć .
0  godzinie 1. J z b a  pa rów  w całej  mass ie  
z e br ana  przysz ła  wynurzyć J .  K.  Mci o dr az ę  
s w ą  p rzec iw h an ie b n e m u za ma cho w i  z b r o ­
dni; .rzy.  W  k i lku  minut  przybyła cała I zba  
depu towanych,  blisko s  400 cz łonków wsze l-  
k-ej  barwy złożona.  Pan  Cal  111 on j a k o  wice* 
p rezes  p r ze m ów i ł  w imieniu Izby,  na co k r ó l  
z ogniem odpowiedział .  — Buntownicy ob .  
nnszeii ieiu t rupa  j ednego z zab. tycb zapa l eń­
ców,  usi łowali  j  j t rzyć j e szc ze  umysły,  l ees
1 to nic n iepomogł  o. W o js k o  zniweczy lo ich 
Wszystkie natężenia .  'Ł a t i ak iem na sz ko lę  
pol i t echniczną nas tąp i ło os tatnie skonan ie n i k ­
czemnego  r o k o s z u ,  t r zech ana rchi s tów padło 
tam t r u p e m ;  o godz inie  5 w ie c z o r e m ,  n a d e ­
szła wiadomość do T u i l l e r ió w  o zupe lońm  
Zniweczeniu ro ko sz u .  K ró ł  otoczony piąciu  
swemi synami udał  się po tem na plac k a r u ­
zelowy,  i w . r ó l  ok rz yk ó w  radosnych sw eg o  
wojsk a  odbył  p rze g lą d  piechoty,  konnicy i  
ar ty l l eryi .

L iczb a  zabi tych i ran ionych  nia j ez t  j a ­
szcze dok ładn ie  wyśledzoną .  Do Bamego szp i ­
tala Hotel Dieti przywiez iono 6 9  runiooych,
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z  Których po łowa n ieb awe m życie; za koń cz y­
ła .  Og ó ln a  l iczba rannych  wynosi  do 200 
ludzi .

Monitor paryzki  u t r z y m u j e ,  że  prefekt  
policyi paryzkiej  j u ż  w niedzielę r ano (12 
iii aj a) uwiadomiony byt o w&zystkiem, i że 
ś rodki  os t rożności  wcześnie  p rzygo towane  
byty.  —

—  Dnia  15 —
W c z o r a j  wyszło postanowienie k io le w s k ie

zamienia jące I zbę  Pa rów w sąd  najwy ższy dla 
osadzen ia  sp rawców han iebnego  zamachu .  
M czora j  i dziś  zupe łna  j u ż  spoke jnocć pa* 
nu je  w całym P a r y ż u .

Gazeta Trybunalska podaje l iczbę u w i ę ­
zionych ana rchi s tów do 202 .  Wszyscy  j u ż  
po p ie rwszy  raz p rzes łuchan i  zostal i .  .

Monitor og łasza  dziś dopie ro depeszę  t e ­
legraf i czny pod dniem 13 j e szc ze  da t ow an y  
z Ba jonny ,  wedle k tó r e j ,  Ca bre ra ,  (hrabia 
Morel i i )  przecią ł  znowu komiiuinikacyę z M a ­
drytem,  t ak dalece,  i e  j u ż  4 poczty niedoszły.

W i a d o m o ś c i  z  p o p r z e d n i c h  p o c z t .
—  Paryż  6  Maja. —

Podłu g  doniesień z A lg ie ru  o baw ia ją  *iię 
t am złych zamia rów Abd el Kade ra  i oc z e ­
k u j ą  napaści,  z j e g o  s trony,  j ednakże  do o* 
dejśt-ia poczty,  nie przyzzio do żadnych k r o ­
k ów  nieprzyjac ie lskich .

—  Dnia S M aja. —
W s z y s tk o  j e s t  w sawieszen iu ,  dopó k i  r o z ­

poczęte dziś w izbie rozprawy względem po* 
dan ia '  adresu  do Króla ,  nie skończą  Się. N ie  
wąipl iwe in  j e s t  prawie przyjęcie wniosku  p. 
Ma ugu in ,  ale to n i e  będzie j e szcze s t a n o w i e n i  
pon ieważ  przez to dopie ro oświadczy izba,  
ł e  podanie ndresu  j e s t  potrzebnetn.  Następnie 
dopie ro m ia no w an ą  zos tan ie  kommissya do 
u łożen ia  ad ressu ,  potem będzie izba naradzać 
s ię  i.ad j e g o  t r eśc ią  i bardzo być może,  Że 
p rze jdz ie  pa rę  tygodni  niiu r ez u l t a t  j a k i  
nastąpi .

Cuiirier fra n ęa is  mówi .  że'  pan G ann ero n  
Wczoraj w dziewią tym b iu r ze  p r o je k t ow a ł  
odrzucen ie  powiększeń  żądanych W budżecie  
na r o k  1846, dopoki  nie będzie s tanowczego  
ndresu.  BióiO prawie  j e dn og łośn ie  przyjęto 
ten wniosek ,  a  wiele innych biór  skłonubini  
aię być zda ją  pójść za tym przykładem.

Poseł  per sk i  chcia ł  z razu pozostać aż da 
15 b. ni. w P ar yż u ,  h nas tępn ie  udać się do 
L ond yn u ,  aby z tamte jszym g ibinetem u k ł a ­
dać się wzg lę dem zakończen ia  n ieporozumień 
ni .ędzy A n g l i ą  i Pe r syą .  Zd a j e  się j e d n a k  
t*r&z, że  j a g o  od jazd  zos ta ł  odroczony na

czas nieograniczony i ł e  on oczekiwać  będzie 
na depesze  od swego  d w o r u  nim w y j e d i u  z 
naszego miasta.

\

Rozmaitości.
S k u t k i  p r z e s t r a c h u .

Je den  podróżny  opisuje nas tępu jące  z d a ­
r z e n ie ,  dowodzące  j a k  si lne j e s t  d s i a ł a n ie  
gwa ł townych  ws t rząśnień.  T r z e j  młodzi  l u ­
dzie dopatrzyl i  s i ę ,  że w g łębok ie j  w ą s k i e j  
przepaśc i  między g ó r a m i ,  musi  być gn.azdo 
o r łów,  k tó rych  piorą bardzo  s ą  w ich s t r o ­
nach cenione,  pon ieważ widziel i  często s l - r e  
dwa  o rły spusz cza jące  się w tę rozpadl inę.  
O p a t r z yw sz y  się w d ł u g ą  linę uda j ą  się na 
miejsce.  Niebezp ieczeńs two  za leża ło me iyl -  
ko  na podobieństwie upadk u  z wysokości  j -  
ko ło  150 stóp,  ale nadto na napuści  n iez l i ­
czonego  mnós twa  p taków drap  eż .ych, k t ó r a  
się w podobnych dzikich  i n i eprzys tępnych 
miejscach u t r z y m u j ą ,  p rze to ten s t r zech b r a ­
c i , k tó rem u los p rzeznaczy)  spuścić się w 
p r ze pa ść ,  osądzi ł  za po t rzebę uzbroić się o-  
s t ryiu p a ł as z em ,  aby się niin p rzeciw z k r z y -  
dlatyin n ieprzyjac iołom bronić.  UwAj inni  
brac ia  mieli  pozostać na gó r ze ,  i t y lko ich 
dzieł em było spuszczenie  śmi a łe go  u u c y  w 
g ł ą b  przepaści  za pomocą  p rzyw iązane j  do 
pasa j ego  liny, i wyciągnięcie go  nap ow ró t  
tv górę.  Na j s t ar szy  z tych śmia łych ludzi ,  
iniut l a t  26,  a t e n ,  k tóry Si ę  sp uszcza ł  w  
przepaść  zaledwie 22  al e przytent  ros ły,  sil* 
mc zbudowany,  opalony od s ł o ń c a ,  z ogni* 
steni cza rnem okiem i włosami  heban ow ein i  
p rawdz iwy  w zó r  pięknych góra l i  k r a j ó w . p o *  
łudoinwych .  O tó ż  j u ż  wisi na l inie z os t rym  
pa łaszem w r ę k u  nad b rzeg iem okropnój  

rzepaści .  L i n a  opuszcza S'ę g lę i  '.ej i g ł ę -  
i e j ,  Już  j e s t  przy rozpadl in ie za w ie r a j ąc e j  

gn iazdo,  k tó r e  jVst c e l t m  j e g o  wyprawy;  z a ­
b iera j e ,  zna jdu je  się W niem czworo  o r l ą t  
z pie rzem ko lo ru  i zabelowego,  j e s t  to srkarb 
dla b isdnych łowców.  Ale pozostaj e do w y ­
konania  na j t rudnie jsza część wyprawy,  śm ia ­
ły  ł o w ie c  m u s i  wróc ić  w gór ę .  W o l a  na 
swoich braci ,  abv go  wyciągnęl i .  G los  j e g o  
odbi ja  się w wydrążen iach  przepaści ,  Ima a* 
.nom się w gó rę .  Nag le  widzi  się na p a dn ię ­
tym przez  dw a  wielkie,  zajadłe orly;*j«ist to 
ojciec i ma tka  p i s k l ą t ,  k tó re  on niesie  pod 
pachą.  Napad  j e s t  g w a ł to w ny ,  inne d r a p i e ­
żne p taki  u jm u j ą  się za z r a b o w a n ą  parą.  
P rze pa ść  b rzmi  o kr op nem  kr a k a n ie m  i k r z y ­
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k iem.  Grom ada  p t ak ów  otaczających ś m i a ­
ł ego  łowca coraz  bardz ie j  s ię  powiększa ,  
pniesz,  k tóry ..i on z nadz wycza jną  z r ę cz n o ­
śc ią  ogan ia  s i ę ,  nie wystarcza do j e go  o b r o ­
ny,  j u z  więc tylko około g łowy po t rząsa  i 
tn i e ostrein że laze m,  b ron iąc  się na w szys t ­
k i e  Strony. Nag l e  uczu wa  gw ał towne  ws t . zą -  
Śnien ie ,  spo g l ą da  w g ó r ę  i s p os t rz eg a ,  że 
o ga n i a ją c  się dzik im p takom nai lciął  więcej  
n i ż  do połowy l i n ę ,  na k tóre j  j e g o  życie 
spoczywa.  W  jednej  chwil i  poznaje  wielkość  
n iebezpieczeństwa j a k ia  mu  grozi . ;  zimny

dreszcz p rzeb iega po ca lem je g o  cjcij , i t y l ­
ko cudem prawie  za trzymuje  tyle si ły,  że  nie 
traci przytomności .  T y m c za s em  lina coraz  
wyże j  podnosi  Się a on bez pornszenm c z e ­
ka  w nieopisanej  t rwodze losu j aki  mu j e s t  
przeznaczony.  Nakon iec  dosięgt  wierzchu 
przepaści  z gniazdem or łem,  k tó rego  nie p u ­
ścił .  Bracia j e g o  wyda ją  okrzyk  radości ,  al e 
zobaczywszy b r a ta ,  nie po zn a ją  go prawie;  
bo włosy j e go  w p rzeciągu k i lku  minut  śm ie r ­
telnej  t rwogi ,  zupe łu ie  osiwiały.

D o n ie s i e n i e  U r z ę d o w e *

MY P R E Z E S  I S E N A T O R O W I E
W olnego Niepodległego i  ścisłe iSeutralnego 

M iasta Krakowa i  jego Okręguj 
wiadomo czynimy,  iż:

T r y b u n a ł  P i e r w s z e j  I n s t a n c y i  
w y d a ł  w y r o k  n a s t ę p u j ą c y :

D zia ło  s ę w K ra k ow ie  w domu W ł a d z  
Sądow ych  na audyencyi  publ icznej  T r y b u ­
na ł u  I. Instancyi  W o l n e g o  N ie po d le g łe ­
go i ściśle N e u t r a l n r g t  Mi as ta  K r a k o w a  
i j ego  O k r ę g u ,  dnia p ię tnas tego maja 
tys i ą c  ośmset  t rzydz ies tego d z i ew ią te go  
roku .

W y d z i a ł  p i e r w s z y .
O becn i :

M. Soczyński Z .  P re ze sa  Sędzia  Appel l .  
Kopycińsk*  }  z  S ę d 2 . ,
H omar f  '
Janicki Pisarz.
(podpisano) M. Soczyński Janicki,

W  s k u te k  p rzeds tawien ia  p rze z  sędziego 
knn tmissa rza  W .  K o m a r ,  upadłego handlu 
S t an i s ł awa  Wo je z yń sk ie g o  lis ty wierzycie l i  
t e g ó ż  handlu  na p ie rwszym te rmin ie  d o s p r a -  
wdsen i a  wierzytelności  oznaczonym niesta-  
w a j ą c y c h ,

T r y b u n a ł

Z w aż y w sz y  i ł  . r az ie  nies t awien ia  się wie* 
r i f c i e l i  do sprawilzenia ob l igów upadłości  
c i ążących  na p ie rwszym te r m i n i e ,  nowy t e r ­
min dla wierzyciel i  n i e s t awa jących  w ślad 
a r ty k u łu  75 k o d e x u  hand lo weg o  ks ięgi  U l e j  
oznaczonym być wi n ien ;  przeto:

T r y b u  n-a 1
T e r m i n  powtórny  na dzień p ie rwszego  

l ipca tysiąc ośmset  t rzydz ies tego dz iewią tego  
roku  godzinę d z i es i ą t ą  z r a na  wyznacza,  i 
w z j w a  ri ieslaWająeych wierzyciel i  j a k o  to:  
W .  S u l t z c r  et coi iąi . ,  Karo la  G r u n e r ,  L.  Do -  
n a u e r ,  braci  H o l be r g  , I sense  et Claude ,  E .  
D e u b e r t h  , WezłHr  et M a r x  w L i p s k u ,  J .  
G e r s o n ,  A.  Gontardi  syna w |F r an k f u r c i e ,  A .  
F .  Ding l inge r  . L .  Hi i t ler  w Be r l in ie ,  Fi l l ing-  
h au e r  , J .  Burdę  w W i e d n i u ,  Berna rda  Ja -  
coby w H a m b u r g u ,  Roes te l  w K o tb u s ,  b ra ­
ci Schoe le r s  w IJiiren , P.  B ou lo g ne ,  w P r a ­
d z e ,  aby  się w t e rmin ie  tym w domu władz 
są do w yc h  przy ulicy Gro dz k ić j  pod L .  106 
w sali pos iedzeń  T r y b u n a ł u  1. Instancyi  W y ­
działu II.  w celu p rzeds tawian ia  swych wie­
rzyte lności  do sp rawdz en ia  osobiście lub p rzez 
umocowanych pod rygorem a i t j k u l u  77 k o -  
d e x u  hand lowego  księgi  I II .  s t a w i l i ; —  o s ą ­
dzono w I sze j  Ins tancy i ,

(podpisano)  M.  Suczyński Janicki.
Z a l e c a m y  i r o z k a z u j e m y  w s z y s t k i m  k o ­

m o r n i k o m  ( o d  k t ć r y c h b y  s i ę  t e g o  d o m a g a n o )  
a b y  w y r o k  n i n i e j s z y  w y e x e k  w o w h I i ,  p r o k u ­
r a t o r o m  a b y  t e g o  d o p i l n o w a l i ,  k o m e n d a n t o m  
i u r z ę d n i k o m  s i t y  z h i o j n e j  a b y  p o m o c y  w o j ­
s k o w e j  d o d a l i  g d y  o  t o  p r a w n i e  w e z w a n c i u i  
b ę d ą .  ( p o d p i s a n o )  M. Soczyński Janicki.

Z godność  ninie jszego wyc iągu  g ł ów neg o  c  
wyrok iem oryg inalnym w ak tach T r y b u n a ł i  
pozos tałym zhi, * i adnza , P i s a r z  T r y b u n a ł u  I- 
ins t ancyi  Kpllńj  K ra ko w sk ie j .

(2r. )  Janicki


